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GtOS CHŁOPSKI
TYGODNIK GOSPODAi 1CZO-SPOŁECZNY

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A CJI: 
BIAŁA koło BIELSKA, PLAC KOŚCIELNY 7 m. 4

Konto R. K. O. Nr. 8.143 — Warszawa.

,  W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U : ROCZNIE 8 ZŁ., PÓŁ^CCZNIE 4 ZŁ., KWART. 2 ZŁ. 

Z A O R A N I C Ą ; DWA RAZY DROŻEJ

l i r a  mm uroni p i a n  oia Japonii.
Olbrzymie transporty nn Daleki Wschód.

Frankfurt n. Menem . (P A T ) .  Tutejsza prasa k o ­
munistyczna in formuje, że kom is ja  japońska z w ie ­
dziła najważn ie jsze  dz ia ły  zakładu i. G. Farbenin- 
dustne w  Leuna. W  dzia le  chem icznym  praca trwa 
obecn ie  całą dobę bez  p rze rw y .  Codziennie  odcho­
dzą stamtąd o lb rzym ie  transporty amoniaku na 
D alek i W schód .

W  Duisburgu okręt „F lo r id a “ zab iera  maler ja- 
ły  w ybu ch ow e . P racow n icy  k o le jo w e g o  dw orca  
w  Osnabii ick  donoszą, że zak łady  K ruppa  w y s y ła ­
ją  k o le ją  c iężk ie  działa na place ćw iczebne  w  Leu- 
ningen, gd z ie  mają b y ć  poddane ostrzelaniu.

P o życzka  na w ydutki w ojenne.
Tokio . Rząd japoński w ypu śc i ł  dziś p o życzkę  

87 nul,,. 500 tys. jen  na 5 proc., w  cen ie em isy jne j 
86 jen, pod lega jącą  zamorty zow an iu  w  przec iągu  
50 lat. P o życzk a  ta ma p ok ryć  w yda tk i  wojenne.

Krwawa rozruchy w Hiszpauji.
M adryt. (P A T ) .  W  Anteąuera  (p row . M a laga ),  

w ybuch ł strajk genera lny . S tra jku jący podpalil i  
k lasztor. Podczas starcia z gw a rd ją  cyw ilną , zos ta ­
ło  zab itych  k ilka  osób.

Sewilla. (P A T ) .  P racow n icy  kaw iarn i i restau- 
racy j ro zpoczę l i  strajk. Grupa stra jku jących p r ze ­
b iega ła  u licami miasta, zmuszając w szys tk ie  zak ła ­
dy do zamykania . Demonstranci podpalil i  k ilka 
k io sk ó w  z gazetam i. Pobc ia  iuh rw en jow a ła  i do ­
kona ła  szarży, w  czasie k tóre j 3 o sob y  odniosło  
rany, zaś w łaśc ic ie l  jednej z restauracyj zosta ł za­
bity Strajk p racow n ików  restauracyjnych  za p ow ie ­
dziany jes t  ua czas n ieogran iczony.

Wybudi M y  p r a  a w M i n  g a t a n e r a .
Z Granady donoszą, że przed domem daw nego  

gubernatora  prow inc j i  eksp lodow a ła  bomba, a w  in­
nym punkcie miasta druga. Is tn ie je  obawa, że 
ekstrem iści dokona ją  dalszych zam achów , skrad ł­
szy w  ostatnim czasie dużo m ater ja łów  w yb u ch o ­
w ych  z fab ryk i.

Połwô y wyzysk.
Księże S»nguszko p ład  po 25 groszy z» ttei«ń pracy.

W  w o je w ó d z tw ie  k rak ow sk iem  dó tej p o ry  nie 
zosta ła  zawarta  um ow a zb io row a , regu lu jąca  wa- 
runki pracy  i p łacy  w  ro ln ic tw ie . Obszarn icy cieszą 
się, że b ęd ą  m og l i  rob ić  z ordynarjuszami, co zechcą

G rozę  sytuacji pow iększa  fakt, że w  tym  roku 
zamknięta będz ie  ca łkow ic ie  em igrac ja  sezonow a 
do N iem iec , dokąd w  roku u b ieg łym  z sam ego  w o ­
jew ó d z tw a  k rak ow sk ie go  w yw ęd ^ o w a ło  ok o ło  6.000 
rob o tn ik ów  rolnych.

W  P rzy b o ro w iu  w  pow iec ie  brzesk im  —  jak 
s ły s zym y  —  w erbu je  n ie jak i Sroka dz iew częta  do 
dw oru  księcia  Sanguszk i w  Tarnowcu. P rócz  ż y w ­
ności, mają one o tr zym yw ać  po ‘25 g ro s zy  dziennie.

Skazanie chłopek.
W  sądzie okr. w Sam borze  odby ła  się 3 dnio- 

wra ro zp raw a  p rze c iw k o  18 k ob ie tom  w ie jsk im  i 6 
m ężczyznom  ze w s i T o rczynow ice ,  oskarżonym  o 
gw a łt  publiczny.

P roces  ten b y ł  ep ilog iem  awantur w  Torczyno -  
w icach  w  dniu 9 w rześn ia  ub. r. wr zw iązku  z p ra ­
cami kom is ji k o ło  regu lac j i  Dniestru Ch łop i w o ­
łając, że „pan ow ie  chcą im odebrać  grunta/,1 w y ­
słali sw e żony  na gran icę  wsi, b y  nie wpuścić 
komisji.

W  chw ili  p rzy jazdu  komisji, k ob ie ty  rzuc iły  
się na in żyn ie rów  i u rzędn ików , ok łada jąc  icłi ł o ­
patami, kijami i kamienia im  D op iero  po dwóch  
dniach silny oddz ia ł po lic j i  uspoko ił w zburzonych  
w ieśn iaków . R o zp ra w a  zakończy ła  się skazaniem 
M arji K op cza k o w e j  na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia , kilka 
innych tow a rzy szek  je j na m nie jsze  kary . 20 oskar­
żonych  uwoln iono.

Mm  o ta a n ilk  me płaci P I .  daje m o n  p i p k a .
Jeden ze znanych obszarn ików  po lsk ich  hr. 

Branicki, w łaśc ic ie l  W ilan ow a  pod W a rs za w ą  za­
c iągną ł przed  rok iem , jak  nam donoszą, dw ie  p o ­
życzk i  w  bankach p ryw a tn ych  na ogó lną  sumę
4,800.000 zł. Gwaranc ję  tych  p o życzek  p rzy ją ł  na 
s ieb ie Państw ow y Bank Rolny.

Term in  płatności minął. Hr. Branick i nie płaci, 
wobec czego  odnośne c ięża ry  ponosi Panstwro w y  
Bank Ro lny . M im o to tenże Bauk udzie l i1 hr. Bra- 
n ickienm po życzk ę  w ek s lo w ą  na sumę 20.000 do larów .
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Niebezpieczeństwo wojny.
R o zw ó j  w yd a rzeń  na Dalek im  W sch od z ie  sta­

w ia  masy robotn icze  i ch łopsk ie  ca łego  św iata 
w  obliczu n iebezp ieczeństw a  rozpętan ia  now ej w o j ­
ny, zw rócone j tym  razem p rze c iw k o  Z w ią zk ow i 
Radzieck iemu.

Spraw a  w ojny  p rzec iw k o  państwu robotn iczo- 
ch łopsk iem u b y ła  zaw sze  aktualna od p ie rw sze j  
chw ili  j e g o  powstania. K ap ita ł  m ięd zyn arod ow y  nie 
m oże  p ogod z ić  się z fak tem  powstan ia  na tym  
o lb rzym im  tery tor jum  w ładzy  robotn iczo-ch łopsk ie j,  
budującej now e  życ ie , będące j w zorem  dla mas 
pracujących  ca łego  świata.

N ig d y  jednak n iebezp iec zeństw o  w o jn y  nie 
b y ło  tak b lisk ie  jak  w  chw ili obecnej. W sk azu je  
na to '? ja ły  s ze reg  fak tów , a w  p ie rw szym  rzędzie  
w ypadk i na Dalek im  W schodz ie .

Napaa  im perja lizm u japońsk iego  na Chiny zw ró ­
cony b y ł  n ie ty lko  p rzec iw k o  Chinom, ale także 
p rzec iw ko  Sow ietom . Za jęc ie  przez  Japonję M an­
dżurji, gran iczące j b ezpośredn io  z Sow ietam i, zo ­
stało p odyk tow ane  w zg lędam i na p rzy go tow an ie  
sobie w y g o d n e g o  pomostu  do operacy j w o jennych  
p rzec iw ko  Z. S. R. R. Mandżurja  jest  dzisiaj g łó w -  
nem ogn isk iem  uzbro jonych  band b ia łogw ard z is tów  
rosy jsk ich , śc iągających  tutaj z ca łego  świata i g o ­
tujących się do w targn ięc ia  w  gran ice  państwa ro ­
bo tn iczego .

W  miarę postępu technicznych i w o jskow ych  
p rzygo tow ań  do w o jn y  na te ren ie  pogran icza  man-

0 zapomogi ,:ia sezoinutfim.
Przed  k ilkom a tygodn iam i rząd n iem iecki w y ­

dał zarządzenie , mocą k tó rego  zosta je  ca łkow ic ie  
w strzym ane  p rzy jm ow an ie  robo tn ików  sezonow ych  
z Polski, k tó rzy  m asow o  rok  roczn ie  w  c iągu  u b ieg ­
łych  lat pod naporem  nędzy  w ęd row a li  do N iem iec, 
by  tam na fo lw arkach  m agnatów  i b oga tych  ch ło ­
p ów  c iężko  zarabiać na kaw a łek  chleba.

P rzed  w o jną  .światową pare setek tys ię cy  
s e zonow ców  polskich, rekrutu jących się z b ied o ty  
w ie jsk ie j  —  bez- i m ałoro lnych  ch łopów  —  szło 
na t. zw. Saksy t. j. sezonow e  robo ty  ro lne do 
Prus. L ecz  w  ciągu ostatnich lat liczba tych em i­
gran tów  poczę ła  się w yb itn ie  zmniejszać, aż o b ec ­
nie spadła do zera.

Przyczyną  tego  jest p o g łęb ia jący  się do n ie b y ­
w a łych  dotychczas rozm ia rów  k ry zys  gospodark i 
fabrykancko-obszarn ieze j w  N iem czech , z k to rego  
kapita liśc i i obszarn icy  usiłują w y jść  przez  zw a le ­
nie je g o  c ięża rów  na szerok ie  masy pracujące. I  ta le  
obszarn icy  i gbury poczę l i  coraz bardzie j w p ro w a ­
dzać do gospodark i zabó jczą  rac jonalizac ję  dla pra­
cujących, która p o lega  na tem, że ogran icza  ilośfr 
p racow n ików , przew a la jąc  do tychczasow ą  pracę na 
pozosta łych  zatrudnionych. W  ten sposób obniżono 
k on tygen t  sezonow ych  robo tn ików  przy jeżdża jących  
z Po lsk i do 100 tys. w  roku 1030. W  następnym  
roku  obniżono tę ilość już do 50 tys., w  r. 1931 
do 32 tys. A  na rok  b ie żą cy  rząd n iem ieck i już 
ca łkow ic ie  zam knął gran icę  dla sezonow e j em igrac ji  
rolnej, łudząc się, że tą d rogą  będzie  m ó g ł  zm n ie j­
szyć b ez rob oc ie  w  miastach i wsiach  n iem ieckich .

d żu rsko-sow ieck iego  zaostrza  się coraz  w yraźn ie j  
po l i tyka  im perja lizm u japońsk iego  w  stosunku do 
S ow ie tów . Z og ło szon ych  n iedaw no  w  gazetach  
dokum entów  dyp lom acji  japońsk ie j w yn ika , iż cała 
po l i tyka  Japonji sk ierowana jest na sp row ok ow an ie  
S ow ie tów  do wojny. R ów nocześn ie  na Zachodzie  
państwa kap ita lis tyczne szykują  się na gwałt .

P r ze m ys ł  w o jen n y  Francji, N iem iec , S tanów  
Z jednoczonych  i innych k ra jó w  pracuje całą parą. 
Codziennie  z p o r tów  Europy  i A m e ry k i  p łyną  na 
D a lek i W sch ód  ok rę ty  na ładow ane bron ią  i amu­
nicją. P o l i ty cy  burżuazyjn i w  w y tę żon em  tem pie  
starają się zażegnać sprzeczności pom ięd zy  kap ita­
listami poszczegó ln ych  k ra jów  i doprow adz ić  do 
jed n o l i te go  frontu  w o jenn ego .

Znamienną w y m o w ę  posiada zamach na radcę 
pose ls tw a  n iem ieck iego  w  M osk w ie  T w a rd o  w s k y ’ego , 
w  k tórą  to  sprawę mają b y ć  zamieszani, jak  poda ją  
pisma, także i o b yw a te le  państwa po lsk iego .

W szys tk ie  te p rzygo tow an ia ,  p row adzon e  za­
rów n o  u wschodnich  jak  i zachodnich ru b ie ży  ZSRR., 
wskazu ją  o b liskośc i n ow e j w o jny .

Chłop i i robo tn icy  w ied zą  co oznacza dla nich 
ta wom a. W ie d zą  rów n ież, że ty lk o  zdecydow ana  
postawa mas pracujących  p rze c iw k o  w o jn ie  zdo ła  
spara liżować zbrodn icze  zamiary.

NacUsyłrajcie korespondencje!

Tak  w ięc  w ieś  polska, szczegó ln ie  na terenach 
em igracy jnych , jeszcze  do tk liw ie j  niż dotychczas 
odczuje bankructwo gospodark i obszarn iczo-kapita- 
l is lycznej,  a g łód  i nędza jeszcze  w ięce j  chat w ie j ­
skich ogarn ie.

G dzież  b ow iem  szukać sezonow com  pracy  w  k ra ­
ju, g d y  na w si b ez rob oc ie  ogarn ia  zgó rą  5 m il jonów  
ludzi, a w  m ieśc ie  oko ło  1 miljon, —  g d y  obsza r­
n icy  m asow o  rugują  z fo lw a rk ó w  rob o tn ik ów  ro l ­
nych.

Przed  w ie lo tys ięczn ą  masą g łodu jących  sezo- 
nowi-ów staje w ięc  paląca sprawa ich bytu. W  każdej 
wsi. gd z ie  ty lko  od b yw a ła  się em igrac ja , w inn i 
s e zonow cy  u tworzyć  K om ite t  S ezon ow ców  i pod 
je g o  k ie row n ic tw em  w ystąp ić  do akcji z ż ąd an iam i: 
pracy i chleba.

W  szczegó lnośc i w inn i sezonow cy , dem onstru­
jąc, dom agać s i ę :

stałych zapomóg rzędowych w wysokości potrzebnej 
na utrzymanie rodziny, 

odzieży, obuwia i opału, 
nleusuwania z mieszkań, mieszkających na ko- 

mornem.
Gdy m asy ch łopskie, nie znajdujące pracy  ni 

w  kraju ni zagranica, p rzym iera ją  g łodem , —  t y ­
siące ton zboża  i z iem n iaków  gn i je  w  spichrzach, 
stertach i kopcach  w y zy s k iw a c zy ,  czeka jąe na w y ­
w óz  za gran icę . Zboże to winno przejść do rąk głodnych.

Jeżeli nie otrzymujesz gazety — to re ­
klam uj na poczcie, w  gminie i u sołtyaa.
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P p i a i i  sioła na w M  chłopów.
W  końcu lu tego  b. r. od b y ł  się w  W arsza w ie  

p ie rw szy  o gó ln o k ra jo w y  Z jazd Zw iązku  Z a w o d o ­
w e g o  M ałoro lnych . W  zw iązku  tym, za łożonym  
przed dw om a laty, a obejm ującym  dziś jak poda ją  
p ep eso w c y  k ilkunastotys ięczną rzes zę  b iednych  
ch łopów , re j w od zą  m acherzy  z PPS., —  panow ie  
Ś w ią tkow scy , Baranowscy i Sp. Skoro  robo tn icy  
fab ryczn i i fo lw arczn i zaczę li m asow o  porzucać 
zd ra jców  pepesow sk ich  za ich służbę dla kapitału, 
w tedy ci z a w od ow i ob rońcy  in te resów  burżuazji 
i onszarn ików  coraz  bardzie j  zaczynają  za jm ować 
się b ied nym  ch łopem , ale nie po  to, b y  mu w sk a ­
zać w y jśc ie  z obecne j ro zpacz l iw e j  sytuacji, lecz  
b y  trzym ać go  w  dalszej u ległośc i. Szczegó ln ie j 
dziś pchają się p row o d y rzy  PPS. na w ieś , k ied y  
gw a łto w n ie  rośn ie  n ie zad ow o len ie  mas chłopskich 
z gospodark i,  odb iera jące j chleb. pracę i z iem ię  
b iednym  ch łopom , a g łó w n e  dotychczas b ry ta ­
ny obszarn iczo  stróżujące nad chłopami, w o d zo ­
w ie  S tronnictwa L u d ow ego ,  nie m ogą  sob ie  dać 
rady z u trzym an iem  ch łop ów  w  ryzach, tracąc co ­
raz pow szechn ie j sw e w p ły w y  w śród  pracujących 
ch łop ów  Usiłują ich w ięc  z lu zow ać pep esow cy , 
w ięce j  w p raw ien i  w  szerm owan iu  radyka lnem i 
hasłami.

P rzych odzą  tedy  p r zy w ó d c y  PPS-u na wieś, 
podstępn ie  gard łu jąc o swej rzek om e j szczerośc i 
w w a lce  o in teresy  mas pracujących. Jest to nic 
innego, jeno  sypanie  p iaskiem w  oczy  p rzym ie ra ­
ją cym  g łodem  m asom  chłopskim , by  je  p o w s tr zy ­
mać od akcji o pop raw ę  ich bytu.

Na  tym to z jeźdz ie  p rzy ję to  rezo lucję , u ło żo ­
ną przez  w o d zó w  pepesowsk ich , która  jaskraw o  
obrazu je  całą ob łudę pan ów  Św ią tkow sk ich  i N o ­
w ick ich , m ien iących  się być  obrońcam i w y z y s k a ­
nych  ch łopów . C zego  tam niema 1 Są w ięc przede- 
w szys tk iem  żądania, k tó re  oddaw na  staw iają  m ało  
i średn ioro ln i ch łop i jak  1) ca łkow ite  zw o ln ien ie  
n iezam ożnych  ch łop ów  od p o d a tk ó w ; 2) umorzen ia  
za leg łośc i  poda tkow ych  w raz  z karam i za zw łok ę ;  
3) umorzen ia  w szystk ich  kar po licy jnych , adm in i­
stracy jnych , skarbow ych , wodnych , leśnych i in­
nych; rozpoczęc ia  robó t  publicznych (b u d ow y  dróg  
i szkół, regu lac j i  rzek , m e l jo racy j  w od n y ch )  przez  
rząd ; 4 ) ca łk ow itego  umorzen ia  pożyczek , u dz ie lo ­
nych ch łopom  m ało  i średn ioro lnym  przez  państwo 
na naw ozy , m e l jo rac ję  i p rzebu dow ę ;  a dalej także 
jak  5 ) zm nie jszen ie  podatków  pośrednich, (od  soli, 
nafty, cukru i t. d.); 6) kon f iska ty  z iem i obszarn i­
kom  za za leg łe  podatk i; un ieważn ien ia  ru gów  
z gruntu.

A le  posłuchajc ie  ch łop i!  Oto zaraz na w stęp ie  
rezo lucji  panow ie  z PPS-u dali małą wzm iankę, że 
plan ten ma być uchwalony  przez  sejm, a w y k o ­
nany przez  rząd, co o czyw iśc ie  rów na  się ca łk o ­
witemu je g o  przekreś len iu . I  d la tego  to w łaśn ie  
w o d zo w ie  p ep esow scy  m ogą  te żądania, od p ow ia ­
dające nie ca łk ow ic ie  —  b iednym  ch łopom  p od ­
ch w y tyw a ć  g d y ż  w ied zą  dobrze, że i tak nigdy 
n i ; będ ą  zrea lizow ane , a tym czasem  PPS. w k ra d ­
nie sie w zaufanie n ieuśw iadom ionych  k lasowo, 
nie znających jeszcze  zdrady w o d zó w  PPS-u pracu­
jących  ch łopów .

Biedni c h łop i muszą sob ie  dobrze  uświadomić, 
czem  jest PPS. dla ludu pracu jącego . Muszą dobrze

sob ie  zapamiętać, że ta sama PPS. w  ub. roku 
g ło so w a ła  za m il ja rd ow ym  budżetem  dla rządu 
opartym  g łó w n ie  na podatkach, z’ gospodars tw  
drobno-chłopskich, a dziś udaje, że podtrzym u je  
żądania m a ło ro lnych  ch łop ów  zw o ln ien ia  ich od 
podatków , umorzen ia  kar i t. d., k tó re  to po zyc je  
stanow ią  b. znaczny procen t budżetu pań s tw ow ego . 
A p o zw o lić  sob ie na to m oże  d la tego, bo  w ie , że 
sanacyjna w iększość  se jm owa, dbająca g łów n ie
0 in te resy  obszarn ików  i ku łaków , tych  żądań i tak 
n igdy  nie uwzg lędn i.

T acy  to już są w od zo w ie  PPS .:  m ają  radyka lny  
frazes  w  g ę b ie  dla mas pracujących, a na oku in ­
teres  obsza rn ików  i b o ga c zy  w ie jsk ich , fa b ryk a n ­
tów , ban k ie rów  i innych lichw iarzy.

W p ie rw szych  ustępach rezo lucji z ja zdow e j 
rzucili oni w ęd k ę  na b iednych  ch łopów , podchw y- 
tując ich żądania, a w  następnych  w ierszach  uspa­
ka ja ją  panów  obszarn ików , ku łaków , że nie taki 
d jabe ł straszny, jak  g o  malują, że to ty lko  na p o ­
kaz dla b ied o ty  w ie jsk ie j  zrob ili ,  staw iając tak ra­
dyka lne  żądania. W  tezo lucji tej m ów ią , że  chcą to 
w szys tk o  uczyn ić  za w o lą  n ibyto  lu d o w e go  sejmu, 
c zy l i  nie chcę tego zrobić co napisali w rezolucji, nie 
chcę obszarników I lichwiarzy „skrzyw lzlc ,ł, bo  dom a­
ga ją  się miast z iem i bez  w yku pu  „p rzys tosow an ia  
cen z iem i do dzis ie jsze j w artośc i gruntu“ , b y n a j­
mniej nie chcą um orzen ia  l ichw iarsk ich  pożyczek , 
a le ty lko  „od ło żen ia  te rm inów  płatności po życzek  
n iep ań s tw ow ych " ;  żądają w yd z ie len ia  h ipo tecznego  
d z ia łek  ko lon is tow  „z  p rze jęc iem  stosunkowej części 
d łu gów  h ipo tecznych ",  a w ięc  żądają, by  ch łop i 
w  da lszym  ciągu p łacili długi za obszarn ików , 
w strzym an ia  (a nie ca łk ow itego  zan ieshan ia) l icy- 
tacyj drobnych  gospoda rs tw  i t. d. A  w ięc  piać 
b ied ny  ch łop ie  za z iem ię, k ied y  nie masz za co 
soli kupić, spłacaj pożyczk i,  p rocen ty  od nich, bo  
tak chcą obszarn icy  i b o ga c i  chłopi, bo  tak chcą 
l ichw iarze , bo  tak ci każą  p r zy w ód c y  PPS., ci za­
w o d o w i  adw okac i w yzys k iw ac zy .

Pod tę w yk rę tn ą  rezo lu c ję  zb iera ją  p ep eso w c y  
po  wsiach  podpisy zapow iadając, że zb io rą  ich ca ły  
miljon. R zesze  pracujących  ch łop ów  muszą godn ie  
od p ow iedz ieć  tym  n ow ym  otumaniaczom, nie dawać 
im żadnych  podp isów  pod oszukańczą rezo luc ję
1 w b re w  podstępnym  nam ow om  p ro w o d y ró w  PPS-u 
i S tronnictwa L u d o w e g o  skupiać się do a k c j i :

o u w oln ien ie  od c ię ża rów  podatkow ych , sk ła ­
dek  ogn iow ych , danin sam orządowych , o um orzen ie  
d łu gów  za rów no  państw ow ych , jak  k asow ych  i lich­
wiarsk ich, o um orzen ie  i zn ies ien ie  kar po l icy jnych  
i adm in istracy jnych , zaniechanie eg zekuc j i  i l icyta- 
cyj, o z iem ię  b e z  wykupu, o rząd ch łopsko-robotn iczy .

0 czem mylili obszernie?...
„z Bożej łaski Albrecht VIII — Książe Radziu/ir...

P rze w róc i ło  się w  g ło w ie  naszym  „jaśn ie  o św ie ­
con ym " i „a o b rz e  u rodzon ym " żubrom. W  epoce  
p om a jow e j d z ie je  im się coraz  lep ie j, śnią im się 
godnośc i i zaszczy ty  na poko jach  lub choćby  p rzed ­
poko jach  k ró lew sk ich . W y s i la ją  się, b y  co fnąć  m i­
n ione lata i w róc ić  do tych „u ob ryc ł i "  czasów, k ied y  
b y l i  panami życ ia  i śm ierci sw ych  poddanych
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Istnieje sob ie  p ew n e  Książątko „na N ie św ie żu 14, 
k tóre  już zupełn ie zatraciło  poczucie  rzeczyw is tośc i 
i myśli, że jes t  monarchą udzie lnym, k tó ry  napraw ­
dę panuje i naw et nadaje w łasne o rdery  czy leż 
odznaczenia.

W ś ró d  „za szc zycon ych 44 łaską  Jaśnie O św ieco ­
nego  K s ięc ia  zna lazł się n ie jak i M o jżesz  Fajans. 
O trzym ał on następujący „d y p lo m 44, k tó ry  poda jem y 
d os łow n ie  :

„M y  z Boże j łask i A lb re ch t  V I I I  K s iążę  
Radz iw iłł ,  K s ią żę  na N ieśw ieżu , K łecku  i O łyce, 
Hrabia  na M irze , S zyd łow cu  i B ia łe j, Pan D z ie ­
dziczny na H rabs tw ie  C iinkow ick iem , Poc ie j-  
kach i S to łow iczaeh  etc. X V I  Ordynat na N ie ­
świeżu, X I I I  na K łecku, S uw erennego  Zakonu 
św. Jana Jerozo l im sk iego  K a w a le r  w szem  w o ­
bec  i każdem u z osobna w iadom em  czyn im y, 
że za chętne i zap ob ieg l iw e  usługi m iłe go  nam 
M o jżesza  Fajansa, k tó ry  w  c iągu  lat 30 spe ł­
niał ku zupełnemu naszemu zadow o len iu  wT ce ­
lach a rtys tycznego  utrwalenia  fa k tów  i kon ter­
fe k tó w  naszego Zamku, w  nagrodę  w ierne j  je g o  
pracy  ozdab iam y go  h on orow ym  znakiem  Domu 
N aszego  X s ią żęeego , na co mu dyp lom  w y d a ­
jem y  i w  łasce Nasze j nadal m ieć chcemy.

A . R a d z iw iłł '1.

Trzeba  śmiać się z te go  pom patycznego  „h o ­
n orow ego  znaku Domu N aszego  X s ią ż ę c e g o “ i jedn o ­
cześn ie dz iw ić  się, że dotąd uchow a ł się taki ma­
mut, k tó ry  nie rozumie, iż w  20 w ieku je g o  d y p lo ­
m y św iadczą conajm niej o... ptasim mózgu. „Hrabia  
na Mirze... Pan dz iedz iczny na H rabs tw ie  Ciniko- 
w ie ck ie m 44 zaszczyca  „m i łe g o  Nam  M ojżesza  Fajan- 
sa44... kaw a łk iem  w zbudza jącego  śmiech papieru 

N ie  dz iw im y  się, że te ż y w e  okazy  w yk o p a l i ­
skow e nie znoszą dz is ie jszych  fo rm  życ ia  i za w sze l­
ką  cenę chcą pow ro tu  do monarchji.

Od czasu, jak  Piłsudski z ło ż y ł  w izy tę  owem u 
„h rab i na Poc ie jkaeh  i Zakonu św. Jana Jerozo ­
l im sk iego  K a w a le ro w i41, m agnactwu ubzdurało się, że 
w róc i ł  w ie k  X V I - ty  i idą m agnack ie  orędzia  „ z  b o ­
żej ła sk i44...

(0 czasnA ja d O M e ] t o M t f . . .
Chłop przyprowadził na sprzedaż.,. 18 letniego syna.

V/ czasach, jak ie  p rze żyw am y  obecn ie , nic już 
nas nie dziwi...

Ze Zduńskiej W o l i  (w o j .  łó d zk ie )  donoszą o na­
stępu jącym  fa k c ie :

Na jarm ark p r zy b y ł  jeden  z oko licznych  w ło ­
ścian, n ie jak i P ie tr zyk ow sk i,  p rzyp row adza jąć  na 
sprzedaż sw eg o  18-letn iego syna.

Pon iew aż  miał trzech  synów  w  domu, a skrajna 
nędza nie pozw a la  mu na ich w y ży w ien ie ,  zao f ia ­
ro w a ł  kupno sw ego  syna za 50 złotych . Zna lazł 
się też  nabyw ca  ze wsi W ró b lew o ,  k tóry , z g o d z iw ­
szy się na warunki ojca, p r zy rz ek ł  inu ponadto, że 
za dwa lata, o ile ch łop iec  będz ie  się dobrze  spra­
w ow a ł,  dopłaci jeszcze  ojcu 20 ce tnarów  żyta, a 
za to ch łop iec  p rze jd z ie  ca łk ow ic ie  w  je g o  pos ia ­
danie.

N adsyłajcie  dokładne adresy  poczt!

Tempo wzrostu produkcji k  ZSRR.
W  ciągu k ilku  lat ZSRR . os iągnął wyn ik i,  na 

k tóre  państwa kap ita lis tyczne p o tr z eb o w a ły  d z ie ­
s ią tków  lat. W  roku 1932 produkcja  surówki ż e la ­
za ma dać p rzy ros t  4 m il jonów  tonn, t. zn. ty le, 
ile p rodukow ała  carska Rosja  w  r. 1913.

W  ZSRR. —  w ed łu g  B iu letynu L ig i  N a rod ów  
produkcja  w  tym kraju  n ie ty lko  że nie zmalała, ale 
w zros ła , os iąga jąc n iespotykane dotychczas tempo 
rozwoju . Jeże li p r zy jm iem y  produkcję  ZSRR. z r. 
1925 na 10U, to okaże  się w  r. 1931 w yn os i ła  ona 
już 219. W  r. 1931 produkcja  ZSRR. w zros ła  w  p o ­
równaniu  z poprzedn im  rok iem  o 21% i osiągnęła  
wartość 27 m il ia rdów  rb. W arto  nadmienić, że w  la ­
tach n a jw ięk szego  rozkw itu  w zros t  produkcji St. 
Z jednoczonych  w yn os i ł  1%. R o zw ó j  podstawmwych 
ga łę z i  gospodark i ZSRR . w ykazu je  następująca ta­
blica  :

Przec ię tn a  
m ies ięczn a  
produkcja 

w tys. tonn
1928 1929

Stycz.

1932

W zro s t od 
styczn ia  1931 

do
styczn ia  1932

W ę g ie l . . . ‘  2885 3362 5610,4 34,4 »/0

Nafta  . . . 640,7 789,3 1865,7 11,1 %

Surów ka żelaza 281 360 493,5 26,7 %

Stal . . . . 357 409 515,6 1 z  7 °/„ 1 “D 1 'O

W e d łu g  danych L ig i  N a rod ów  ZSRR . za jm ow a ł 
w  r. 1928 w  św ia tow e j produkcji w ę g la  6-te m ie j­
sce, nafty  •—  3-cie, m ie jsce, surówki że laza  —  6-te 
m iejsce, stali —  5-te. W  1931 r. w' produkcji w ę ­
g la  5-te m ie jsce, nafty  —  2-gie, su rówki i stali —  
3-cie miejsce.

Młodzież M e t t o  przy pracy
„F r y d e ry k  S ieburg , autor książk i p, t. „D ieu  

est-il F ranca is44, o g ło s i ł  po p ow roc ie  z R os ji  sze ­
r e g  a r tyk u łów  koncłensujących w rażen ia  i ob se r ­
wacje.

S ieburg  streszcza tak sw o je  pog lądy  na m łodą 
generac ję  w Rosji

„M łod z ie ż  w  Rosji w spó łczesne j  nie ma żad­
nych w ątp liwośc i,  gd y  chodzi o odpow iedź  na p y ­
tanie: jak i jest tw ó j ce l w  życiu, do c z ego  zm ierza  
tw o ja  praca?  O dpow iedź  brzmi k a tego ryczn ie  
i zw ięź le , gd y ż  ludzie ci sądzą, iż są w  posiadaniu 
absolutne] p raw dy  i w ie rzą  w  to, co mówią. M o je  
obserw ac je  osob iste  w  ko łach  m łodz ie ży  rosy jsk ie j  
upew n iły  mnie co do tego . M łod z ie ż  ta idz ie  w ż y ­
cie z absolutną pew nośc ią  s ieb ie  i w ia rą  w  d ogm a­
ty d o k try n y44.

„M osk w a  jest m iastem m łodych . Gdzie  się p o ­
dzieli s ta rzy?  Co się z nimi s ta ło?  N ie  w iem , ale 
nie w idzi się ich. M łodz i  żen ią  się w cześn ie  w  R o ­
sji, w cześn ie  stają się samodzieln i, szkoła. kino„ 
radjo, k luby, zw iązk i  form ują  zawczasu  ich umysł 
i pog lądy . Znoszą  oni ła tw o  n ie w y g o d y  i n iedo ­
statek w  życ iu  pryw atnem , gd yż  nic nie mąci ich 
w yo b ra żeń  o Sow ietach , jako  o aw angardz ie  ludz­
kości. W ie r zą  oni w  to, że w  innych krajach pa ­
nuje n iew o ln ic tw o  p racy  i w y z y s k  n ieog ran iczony , 
że  kapita lizm  panuje w szędz ie  jako  w ładca  abso ­
lutny v
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„D la  m łodych  p ięc io la tka  jest alfą i om egą  
dzia ła lności; p ięc io la tka  ma n ie ty lko  na celu s tw o ­
rzen ie  podstaw  dla ob rony  R os ji  przed  im per ia ­
lizmem, ale i p r ze tw orzen ie  je j w  państwo socja li­
styczne. M łoda generacja  rosy jska  upaja się m yś lą  
o p ięc io ia lce , jako  o czemś, co s tw orzy  w  Ros ji  
warunk i n ie istn ie jące n igdz ie  dotąd na św iec ie " .

„P o s tęp  jes t  b o żyszczem  m łodych . W szys tk o  
dobre  da maszyna'. T o  też  w szystka  m łodz ież  m a­
rzy  o inżynierce. Z d obycze  technik i są dla m ło ­
dych w artośc ią  absolutną, p rzyczyn ia  się do tego  
propaganda, jaką  rząd p row ad z i  w  szkole, przez  
radjo, kino, odczyty , w  zw iązkach , klubach, na ze- 
bran iach “ .

„M łoda  generac ja , taka, jaką  w ych o w a ła  Rosja  
Sow iecka, jest w  bilansie bo lszew izm u dużą p o ­
zyc ją  aktywną. Jest to siła, która w yp ie ra  i usu­
w a  na drugi plan w szys tko , co m ia ło  jeszcze  lub 
ma zw iązek  z n iedaw ną p rzesz łośc ią " .

K O R E & P O N D R N i C J Ć
Koło Czytelników przy pracy.

C h o d e c z.

K o ło  nasze ro zw i ja  się bardzo  dobrze. Na leżą  
ao n iego  rob o tn icy  po lacy  i żydzi. Jest 11 nas ż y ­
cie szczerze  proletarjac.kie. K o rzys tam y  z pism 
robotn iczo -ch łopsk ich  jak „G łos  Ch łopsk i" ,  „W ied za  
dla W szys tk ich " ,  „N o w a  K ron ik a " .  ,

Faszyśc i starają się p rzeszkodz ić  'nam w  tej 
p racy  i zapuścić swe oszukańcze macki coraz  dałej. 
Sanator, n ie jak i An ton i Brzostek , p rzysy ła  karty  
z zaproszen iem  do rob o tn ik ów  fo lw arcznych , by 
się zapisali do Strzelca, ale się nikt nie zapisał. 
Ch łop i odw raca ją  się od faszys tów , soc ja l- faszystów  
i z pod z ie lonych  sztandarów  ludowo-faszys tów , 
k tó rzy  zaprzeda ją  masy pracujące obszarn ikom  
i fabrykantom . Dzisiaj już ch łop i i robo tn icy  ro zu ­
mieją, że ty lk o  sami, bez  w od zów  zaprzedańców , —  
sw o jem i rękom a m ogą  pop raw ić  swój byt, lepsze 
jutro.

W szyscy  razem  pracu jem y nad uśw iadom ien iem  
tych  ch łopów  1 robo tn ików , k tó rzy  jeszcze  w ie rzą  
ob łudnym  zdrajcom ze S tronnictwa Lu d ow ego ,  PPS. 
i t. p. F iga ro

Idzie wiosna niema co siać.
Jak wyszli chłopi na doradach Str. Lud.

Kol. D e r m a n k i ,  pow . kostopol.

Nasza ko lon ja  zam ieszkała  jest p raw ie  przez  
samą b iedotę . G ospodarzy  średn ioro lnych  znajduje 
się za ledw ie  trzech, a to w szys tko  m ałoro ln i i b e z ­
rolni. K o lon ja  do 27 r. składała się z z iem i c zyn ­
szowe j,  to jeszcze  jako  tako, lud ro lny  m óg ł  żyć,' 
p łacąc słono, bo  6 pudów  roczn ie  za h ek ł ar ziemi. 
Z iem ia ta jest bardzo  licha, sam piasek, że na nim 
ani jęczm ień, ani ow ies  nie urośnie. Cała ko lon ja  
po ło żona  jest  w  majątku ks. K u doszow a  i Marji 
Arm ur, zam ieszku jących  w e  Francji.

Pa n ow ie  chcąc nabić sw o je  k ieszen ie  pieniądz- 
mi, część tego  p iaszczys tego  majątku rozparce low a li  
po 95 do la rów  za ha. Nasza ko lon ia  poszła  pod par­
ce lac ję  prywatną. R óżne  ku łack ie  a g en ly  z W y ­
zwolen ia , Str. Ch łopsk iego  zaczęti nam awiać ch ło ­
p ó w  do kupna ziemi. M ów il i  tak do c h ło p ó w :  jak

masz p ien iądze na jeden  hektar, to kupuj ch łop ie  
dwa h ek tary  —  nasz dob ry  pan daje na 3 rok i  na 
w yp ła tę  i do le go  Bank Ro lny udzieli p om ocy  po 
300 z ło tych  hektara  na 36 lat.

A  tym czasem  Bank R o ln y  ty lk o  10 częśc i udzie­
lił pom ocy  po 150 z ło tych  na 30 lat na l ichw iarsk ie  
procenta. Za led w ie  u p łynę ło  4 lata już kom orn ik i 
z jeżdżają  się ze w szystk ich  stron. K om orn ik  już 
nie ma co do brania, chyba, ż eb y  zab iera ł  dzieci 
eh łopow  za długi, bo  już n iema czem ich żyw ić .

C ierp im y okropn ie . G łód i ch łód i nędza w ie l ­
ka zaw ita ła  do nas. Id z ie  wiosna, z iem ia  le ży  pu­
sta, siać n iema czem. Co b y ło  do siania od łożone  
na w iosnę, to już ch łop i zjedli, bo  g łód  boli. A  eo 
b y ło  do z jedzenia, to musiano sprzedać i dać na 
podatki.

Chłopi p rze jrze l i  już na oczy  i w idzą  teraz, 
jak  im d op om og l i  ku łack ie  agen ty . D opom og l i  oni 
nie ch łopom  ty lko  obszarn ikow i do rozparce low an ia  
i sprzedania  p iasków  i z łupien ia  naszej skóry.

Robotn ik  bezrolny, H. M.

Chłopi nie płacą za odwodnienie.
W  ś. W  ó 1 ka P l e b a ń s k a ,  pow. B ia ła  Podlaska.

”  ,Nasza w ieś  zam ieszka ła  jest przez  samych mało- 
i śred ln ioro lnych  ch łopów . P od  c iężarem  rozm aitych  
p od a tk ów  b iedota  w ie jska  g rzb ie tu  spros tow ać nie 
może. A  tu na dob itkę  spadł n o w y  c iężar na bark i 
naszej wsi w  postaci podatku za odw odn ien ie  w  su­
mie 20 tys. zł., co w yn os i  28 zł. z ha ch łopsk iego  
gruntu. T ym czasem  grunta obszarn icze  i kułackie, 
k tóre  skorzys ta ły  na odwodnien iu , p łacą  ty lko  6 zł. 
z ha. Odw odn ien ie  to m im o sprzec iwu  zosta ło  p rze ­
prow adzone. W  n ied ługim  czasie z ja w i ł  się w e  w s i 
sekwestra tor w  tow a rzy s tw ie  w ó jta  i polic janta 
i zaczął zap isyw ać w szys tko , co stanowi jakąś w a r ­
tość, na koszta  p ok ryc ia  należności za odwodn ien ie , 
ale ch łop i na to nie pozwo li l i .

Chłop i dom aga ją  się, aby  c iężar kosz tów  o d ­
w odn ien ia  zapłacili obszarn icy  i kułacy.

Ksiądz proboszcz „dobroczyńca” narodu.
Z g  ł o b i e 11, p o w  R zeszów .

W  naszej para fj i  zg łob ień sk ie j ,  w  pow. r z e ­
szowskim , m am y księdza p roboszcza  w ie lk ie g o  „d o ­
b ro c zy ń cę "  dla narodu. M adm ien ie  rów n ie ż  trzeba 
że ksiądz ma gruntu para fia lnego  ok o ło  140 m órg  
p rzy tem  10 m órg  lasu. N ic d z iw nego , że dw ie  ku­
charki utrzymuje.

U nas w  gm in ie  N ie ch ob rz  zm arł p ew ien  nę­
dzarz, k tó ry  pos iada ł ćw ierć  m orga  z iem i i bardzo  
lichą chałupinę, p rzy tem  żonę i p ięc ioro  dzieci nie- 
dorosłyeh. K s iądz  proboszcz  nie ra czy ł  ani po 
cia ło  w yjść , ani też  w yp ro w a d z ić 1 ani odpraw ić  
mszę ża łob ną  podczas w n ies ien ia  c ia ła  do kościo ła . 
L ec z  g d y  umrze jakiś c z łow iek  zam ożny  i zapłacą 
za pog rzeb  k ę ło  150 zł., w ted y  w ych odzą  naw et 
obaj z w ikarym , m szę odprawia ją .

Na czero się robi oszczędności.
Gm. G i d z e ,  p o w  grodzieńsk i.

W  roku u b ie g łym  rada gm inna uchwaliła  Ana- 
to ljuszow i M yszkow i,  uczn iow i b ia ło ru sk iego  g im ­
nazjum, 150 zł. zasiłku, pon iew aż  o jc iec  jego , S te fan 
M yszko , będąc gosp od a rzem  b. b iednym  (pos iada  
3 ha z iem i), n ie jest w  stanie ponieść koszta, z w ią ­
zane z kszta łcen iem  sw e g o  syna. Na  początku roku



6 GŁOS CH ŁO PSKI Nr. 15

b ie żącego  S. M. prosił , aby  kon ieczn ie  w yp łac i l i  
mu uchwaloną kw otę , bo  n iem a z czem  w y p ra w ie  
sw ego  ch łopca  do gimnazjum. Jednak prośba S. M. 
nie odniosła  żadnego  skutku, gd y ż  Jan L itw in , b y ły  
radny ze w s i Glinian a obecn ie  zastępca  wójta , 
dom aga ł się k a tego ryczn ie  w  imię oszczędności 
odm ów ien ia  subsyd jów  dla S. M. Dobrą  jes t  rzeczą  
oszczędność, tem bardz ie j  w  czasy teraźn ie jsze , ale 
gd z ie  tam : L itw in  zapom nia ł o oszczędnośc i z ch w i­
lą, gd y  chodziło  o sabsyd ja  na „ za p om og i"  dla 
sekretarza  gm innego , k tóre  p rzew yższa ją  odebraną 
uczniow i pom oc w  nauce, —  zastępca posłuszn ie 
je  uchwalił.

Tym  sposobem  syn b ied nego  ch łopa  zosta ł 
po zb aw ion y  możności da lszego  kszta łcen ia . A l e  za 
to pan sekretarz o b ło w i ł  się go tów eczk ą .

Oto w  jak i sposob rob i się „oszczędn ośc i" . . .

Polowanie na- chłopów.
Gm. S i e d l i s z c z e ,  pow . Chełm  Lub.

Jest w  nasze j oko l ic y  d w ór  Chojno i „ jaśn ie  
o św ie co n y "  pan dziedzic, w łaśc ic ie l  t e go  majątku. 
N iedaw n o  m ia ł m ie jsce taki w y p a d e k : gd y  kilka 
ch łopów -b iedaków  udało się na t. zw. „k łu sow n ic t ­
w o "  po swoich  polach, chcąc w spó ln ie  uuolować 
chociaż jedn ego  zająca i tra fem  przechodząc  przez  
dw orsk ie  po la  nie zauważyli,  że  pan ich zob ac zy ł  
i podkrad łszy  się do nich jak  z łodz ie j  z ty łu  —  
w yp a l i ł  z dw ćrurk i —  ch łop i zaczęli uciekać. Jeden 
z ch łopów , n iedow ie rza jąc  że to dz iedzic  do nich 
strzela, p rzystaną ł ob e jrzaw szy  się. W ó w c za s  teu 
bezcze ln y  w y zy s k iw a c z  dał drugi w ys tr za ł  prosto 
w  tw arz  chłopu, raniąc go  śrutem w  usta i w y b i ł  
mu zęba (pan  w idoczn ie  uważa, że ch łopu z ęb y  nie 
są potrzebne, k ied y  n iema do nich chleba).

Tak  to panow ie  i obszarn icy  traktują nas ch ło ­
pów -b iedaków .

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Arbitraż wypadł po myśli otornikdw .

Pisa liśm y już, że 8-go marca zosta ła  zw ołana  
w Poznan iu  na w n io sek  zdradzieck ich  w od zó w  
PPS. i NPR . —  Nadzw ycza jna  Kom is ja  R oz jem cza  
ce lem  narzucenia robo tn ikom  ro lnym  pogorszonych  
znaczn ie w aru nk ów  pracy  i p łacy  na 1932/83 rok.

W b re w  temu co p isał p om ag ie r  K w ap iń sk iego , 
Now ick i, że kom is ja  ja k o b y  pozostaw i p łace z es z ło ­
roczne  bez  zmiany —  a zgodn ie  z naszem i os trze ­
żeniami, —  K om is ja  Roz jem cza  p rzy ję ła  ca łkow ic ie  
punki w idzen ia  obszarn ików  i za tw ierdz iła  naogó ł 
dokonane przez  nich obn iżk i za rob k ów  zarów no  
ordynarjuszy , jak  zac iężn ik ów  i sezonow ców . S pe­
cja ln ie silnie poszkodow an i zostali parobcy, pracu­
jący  na w s i u ku łaków  —  zw anych  w  poznańskim  
gburami. Jeszcze raz robo tn icy  ro ln i p rzekona li  
się, co jest wart a rb itraż i, że  nie m ogą  l ic zyć  ani 
na kom is je  ro z jem cze  ani na oszukańczych  w od zów  
PPS. i NPR., lecz  ty lko  na sw e własne siły, na 
m asow ą  akcję proletarja tu  ro ln ego .

Taka sama kom is ja  roz jem cza  została już w y ­
znaczona za rów no  na w o jew ód z tw a  t. zw. Centra l­
ne (w arszaw sk ie ,  k ie le ck ie ,  lubelsk ie, łódzk ie , b ia ­
łos tock ie ) oraz na k rak ow sk ie  i część lw ow sk iego .  
Charakterystyczne, że kom isja  dla w o je w ó d z tw  cen­
tra lnych  zb iera  się dop iero  11 kw ietn ia. Chodzi tu 
n iew ątp liw ie  o g r ę  na zw łok ę , o to, aDy p o w s tr zy ­
mać rob o tn ik ów  od akcji s tra jkowej i aby  um ożli­
w ić obszarn ikom  p rzep row ad zen ie  sw ych  zam iarów  
w  dniu 1 kw ietn ia . Chodzi o to, aby  robotnicy 
s iedzie l i  w  na jgorę tszym  m o m e n c ie 'c ich o  i czeka li 
aż ich arbitraż „o b ro n i"  p rzed  obszarnikami.

Czy  ich ob ron i?  —  o tem  m ów i orzeczen ie  
poznańsk ie  —  gdz ie  Nadzw . Kom. Roz jem cza  sta­
nęła po  stronie obszarn ików .

W o d z o w ie  PPS, pop iera ją  z ca łe j duszy tę g rę  
na zw łok ę . Przed  arb itrażem  w  Poznaniu oszuk i­
wali, że m oże  on utrzym ać b e z  zm iany z es z ło ro c z ­
ne warunki —  obecn ie  p rzed  11 kw ie tn ia  K w ap iń - 
ski znowu udaje w arja ta  i zg łup ia  fron tt  p y t a :

„Jak ie  będą te warunk i —  trudno w  tej chw ili  
p r zew id z ie ć " .  —  A  w ięc  K w ap iń sk i jeszcze  w  so­
bo tę  w ie lkanocną  nie m oże  p r zew id z ie ć  tego , co 
m il jonow a  masa fo rna lska  odczuwa już bo leśn ie  
na w łasne j skórze  i o czem  w ie  już od trzech 
m ies ięcy !

Dla tem sku teczn ie jszego  oszuk iwan ia  rob o t­
n ików  ro lnych  i zaprzedan ia  ich obszarn ikom , tak, 
jak  to n iedaw no  zaprzeda li g ó rn ik ó w  —  baronom  
w ęg lo w ym , —  zdrajca K w ap ińsk i po łączy ł się 
z żó ł tym i wodzam i, —  tak iem i samemi zdra jcam i 
i N PR . i Ch. D. A le  szerok ie  rzes ze  rob o tn ik ów  
ro lnych  p rzec iw staw ia  jedno lity  fron t  mas fo rn a l­
skich i pod w od zą  le w ic y  zw ią zk o w e j  w ys tąp ią  
p rze c iw  z jednoczone j zdradz ie  w od zów .

Pon iew aż  coraz  częśc ie j  robo tn icy  ro ln i w b re w  
w od zom  PPS., N P R . i Ch. D. stają do akcji straj­
kow e j,  K w ap iń sk i  i ska będą  szukali coraz to no­
w ych  i sprytn ie jszych  sposobów , aby  z łamać akcję 
rob o tn ik ów  ro lnych  Już dziś K w ap iń sk i bąka 
o „p rok lam ow an iu  strajku", jako  ostrzeżen ie  pod 
adresem  obszarn ików  i rządu, że „da lsze  ustępstwa 
na rzecz  obszarn ików  m ogą  doprow aaz ić  do w y ­
buchu strajku".

R ob o tn icy  roln i zdają sob ie  sprawę, że  to 
ostrzegan ie  obsza rn ików  i rządu przez  w od zó w  
PPS. jest podyk tow ane  obawą, p rzed  w ybuchem  
strajku ro ln ego , k tó re g o  jed n ak ow o  niechcą obszar­
nicy, rząd, jak  i zdradz ieccy  w od zo w ie  zw  ązkow i.

Dziś ty lko  solidarną m asow ą  akcją  p row a d zo ­
ną p rze z  samych robo tn ików  ro lnych  m ożna p r ze ­
c iw staw ić  się po twornem u  w y z y s k o w i  obszarni- 
czem u i n ow ym  redukcjom  z pracy  i obniżkom 
płac zarobkow ych .

Zjazd rolwtniliów rolnych, u  Kutnie.
Dnia 20 marca o d b y ł  się w  kutnie z jazd r o ­

b o tn ik ów  ro lnych  z trzech oko lic znych  pow iatów , 
zw o łan y  przez  m ie jscow y  oddzia ł Zw. Zaw. Rob. 
Roi. M ach erzy  p ep esow scy  chc ie l i  nas rob. roln. 
nam ów ić  abyśm y spoko jn ie  czeka li  na w y ro k  K o ­
misji R oz jem cze j  i nie b ron ili  się p r ze c iw  da lsze­
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mu w y z y s k o w i  i redukcjom  obszarn iczym  w  dniu 
1 kw ietn ia. B y ła  to w yraźna  zdrada in te resów  r o ­
b o tn ik ów  rolnych. T o  też w ystąp ił  przedstaw ic ie l  
L e w ic y  Zw ią zk ow e j  i po  w ykazan iu  postępow an ia  
w o d zó w  PPS. w e z w a ł  nas do akcji s tra jkowej 
w  dniu 29 marca. Cała masa roboc iarska  p od ch w y ­
c i ły  to  w ezw an ie .  W te d y  p ep eso w c y  zaczęli k o ło ­
w ać  nas ; a to n iby  d laczego  ma b yć  29 marca, 
p rzec ie ż  może b y ć  k ilka  dni później.

W  rezu ltacie  zosta ła  p rzy ję ta  uchwała o straj­
ku w  dniu 1 kw ietn ia. A le  oszuści PPS. n iedopuś- 
c u  do w yb o ru  kom itetu  s tra jkow ego , wykazu jąc, 
że w  prak tyce  będą  starali się p rze jść  ponad 
u chwałą  s tra jkow ą  do porządku dziennego.

Jeśli chcem y napraw dę p rzep row ad z ić  akcję 
stra jkow ą p rzec iw  redukcjom  i obn iżkom  —  mu­
sim y ze rw ać  ze zdradz ieck iem i w odzam i z PPS. 
w yb ie ra ć  po fo lw arkach  K om ite ty  A k c j i  i pod ich 
k ;erow n ic tw em  organ izow ać  akcję proletarjatu  
ro lnego .

Jak wygląda „pomoc lekarska’7 stosowana 
przez obszarników.

Maj. S t r z e g o c i n ,  p. Ł ęczyca .

W  majątku S trzegoc in , pow. Łęczyca , nacze l­
nym  lekarzem , k tó ry  ma nieść pom oc robotn ikom  
w  chorob ie  jest p. Paczkow ska . G dy p r zy b y ła  do 
S trzegoc ina  by ła  p ie lęgn ia rką  dzieci obszarn ików . 
P o  pew nym  czasie zosta ła  gospodyn ią . O becn ie  zaś 
zam ianow ała  się lekarzem . Ona w łaśn ie  kwa li f iku- 
j i, c zy  robo tn ik  jest zd rów  —  czy  chory. G dy  się 
zg ło s i  chory robo tn ik  o pom oc  lekarską  —  p ie rw ­
szej pom ocy  udziela mu P aczkow ska  w  postaci 
a sp iryny  i w od y  b o ro w e j  —  mimo, ż e  robotn ik  
m oże  być  bardzo  pow ażn ie  chory. G dy po uciąż li­
w ych  staraniach p rzy jed z ie ,  do ob ło żn ie  chorego , 
lekarz  (na jczęśc ie j  f e lc z e r )  to p rzep isane lekars tw o  
m ożna o trzym ać  dop iero  po 2-ch "dobach. Cena le ­
kars tw a  nie m oże  b ezw zg lęd n ie  p rzekraczać  2 zł. 
O późn ien ie  odb ioru  lekarstwa  pow odu je  P a c zk o w ­
ska, g d y ż  ona po takow e  posyła , a g d y  lekarstw o  
jest  d roższe  ponad 2 zł. w ca le  chory  go  nie o tr z y ­
muje. Robotn ik  ze Strzegocina

Nagroda za  służbę.
S t r z e g o c i n ,  pow . łęczyck i,

W  dobrach S trzegocin , pow , łęczyck i,  na leżą­
cych  do obszarn ika  O ko łoku łaka  zda rzy ł  się taki 
w ypadek . R obo tn ik  Puchalski p rzes łu ży ł  tu 80 lat. 
S łużbę sw ą pe łn i ł  n ienagannie. P rze z  10 lat b y ł  
ga jow ym , następnie zaś strzelcem. Obszarn ik Oko- 
łoku łak  usuwał g o  s topn iow o  z za jm ow an ego  sta­
nowiska. Odbiera jąc fuzję , zam ianow a ł Pucha lsk ie­
go  k a rb ow ym  z pow ie rzen iem  nadzoru p rzy  w y -  
młócaniu. W  końcu obszarn ik  ozna jm ił Puchal­
skiemu, że z p racy  zosta je  zw o ln iony . M oże  być  
zatrudniony ty lko  w tody , gd y  do pracy  będ z ie  p o ­
trzebny i ty lk o  za czas fak tyczn ie  p rzepracow any  
o trzym a w yn agrodzen ie .  Puchalski skazany zostaje 
w  ten  sposób na łaskę  i n ie łaskę  obszarn ika  i p r zy ­
m ieranie g łodem . Puchalsk i w  czasie sw o je j pracy 
m ia ł silnie uszkodzoną rękę.

Tak  to obszarn icy  w yn agradza ją  za d ługo le tn ią  
służbę. Z w ią zek  pesow sk i, do k tó rego  Puchalsk i 
p rzez  k ilka  lat należy , w ca le  się tą sp raw ą  nie 
za in teresował.

Obszarniczka „walczy” z kryzysem.
G o s t o m i a, pow . R aw a  Mazowo

W  majątku obszarn iczk i Jackow sk ie j zosta ło  
z redukow anych  7 fornali. Jak się w y ra z i l i  pan ad­
m in istrator i pan go rze lany , to n iby  za z łe  spra­
w ow an ie  w  zesz łym  roku. A le  d laczego  to na ich 
m ie jsce  nie p rzy ję to  innych ? D la tego , że p rzec ież  
ich prace m ożna narzucić na bark i pozosta łych  
pracow n ików . Pani Jackowska nie w y r ze k n ie  się 
p rzy jem nośc i  swych zagran icznych  w y c ie c z e s ,  że 
b rak  p ien iędzy —  to trzeba  je  w yc isnąć  od sw ych  
robotn ików .

Zredukow anych  7-miu, ordynarja  i pensja ich —  
to już w ys ta rc zy  na pod róż  w  jedną  stronę, a na 
drugą powńnni się z ło ży ć  ci pozostali. A le  ze  d o ­
b row o ln ie  nie zechcą —  to trzeba im obn iżyć  pensji 
20 proc,, p ó ł  metra żyta, 50 m e trów  pod ka rto f le  
i inwentarz  aż do jednej k row y ,  a kto bed z ie  m ia ł 
d w ie  b ęd z ie  p łacił karę. I o dn iów ce  też  „ jasna 
pan i“ nie zapom nia ła , obcinając je j 10 proc.

Dawny pracownik

Tylko zorganizowani...
Folw . K a p i n n a ,  pow . radzyński.

U nas n ie jest lep ie j,  jak  w  innych fo lw arkach , 
nawet m oże  jeszcze  go rze j ,  gd y ż  n ie by l iśm y  d o ­
tychczas zorgan izow an i.  N ie  m og l iśm y  się p rzec iw - 
w staw iać  nawet, g d y  administrator pob ił  robotnika 
A leksandra  S k ow roń sk iego ,  k tó ry  już pracuje na 
tym  fo lw ark u  jak ie  40 lat, za to, że się upom inał 
o paszę dla n aszego  bydła . Ostatnio o trzym a liśm y 
prezent now oroczny . Otóż w  tym  roku  11 rodzin  
dosta ło  konotatk i, a p r zy  pracy  pozosta je  się ty lko  
8 rodzin. W aru nk i po zos ta łym  pogarsza  się. Ordy- 
narjuszom chcą zdjąć 50 kg. żyta, 50 p rę tów  z iem i 
pod karto f le  i b ezw aru n kow a  posyłka . W y ro b n ik o m  
zm n ie jszyć  p lace  o 25°;,, i lość  z iem i pod karto f le  
o 50 prętów' i zm n ie jszyć  funta. K om orn ikom  p łace 
zm n ie jszyć  o 25%. Jednocześn ie  muszą p łac ić  za 
komorne, opa ł i u trzym anie  k row y .

Teraz, po  c iężk im  dośw iadczen iu  w iem y , że 
ty lk o  zo rgan izow an i m ożem y  n iep o zw o lić  obszarn i­
k o w i  na w yrzu cen ie  nas z p racy  i obn iżen ie  o rd y ­
narji i p łac za robkow ych .

Dc Czytelników!
W  ostatnich czasach n ap ływ a  bardzo  znaczna 

ilość l is tów  z pretensjam i, że m e  o trzym u ją  gazety . 
Adm in is trac ja  „G łosu  Chłopskiego,, —  w y jaśn ia :

W s z y s c y  czyte ln icy , którzy op łac il i  gazetę , m a­
ją  w y sy ła n e  bez  p rze rw y .  Muszą natomiast z rozu ­
mieć, że m iędzy  „G łosem  C h łopsk im " a C zy te ln i­
kami są pośredn icy :  poczta, gm ina, so łtys —  i tu 
n a le ży  się doszukiwać i dom agać naszej ga ze ty .

Natom iast Ci czy te ln icy ,  k tó rzy  żadają  w y s y ­
łania ga ze ty ,  poda jąc swe adresy  —  nie m og li  o t r z y ­
m y w ać  je j zaraz, a to ze w zg lęd u : że  p rzychodz iły  
po zam knięciu  w yk azu  pocztowmgo, sk ładanego  
w  urzędz ie  p o cz tow ym  i dop iero  w  p o ło w ie  m ie ­
siąca, k ied y  Adm in istrac ja  składa w y k a z  doda tko ­
w y  —  m og ła  uw'Zględnić zadość wszystk im , nade­
s łanym  zam ówien iom .

Dla uniknięcia n ieporozum ień , kom uniku jem y, 
że ci, k tó rzy  zg łoszą  swe adresy  w  końcu m-ca —
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będą m ie li ‘W ysy łaną  gasetę zaraz od 1-go następ­
n ego  m-ea; zaś ci, co nadesłali po  1-szym —  będą 
m ie li w ysy ła n e  od 15-go le g o  sam ego  m-ca.

D M I N I S T R A O J A .

M o m o t a  z  Hrnju I ze to in ie .
P  o 1 s k  a. •
C h la b  zc lrozał. Cena olileba pytlowego od poniedział­

ku podwyższona zostaje o 8 gr. i kosztować będzie 48 gr. 
zamiast 45 gr.

D e m o n s t ra c ja  o e z ro b o tn y ch  p o d  m a g is ir a te m .
Przed gmachem magistratu nieszawskiego zebrał się tłum 
bezrobotnych, liczący kilkaset osób. Tłum rosł z każdą chwi­
lą i zaczął wznosić okrzyki, domagając się pracy. Ponieważ 
w tłumie zaczęli operować agitatorzy komunistyczni, policja 
przystąpiła do rozpraszania tłumu.

D a ls z e  r e d u k c je  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m . So­
snowiec. (Sp.) Fala redukryj w przemyśle Zagłębia Dąbrow­
skiego rozszerza się coraz bardziej. Donoszą nam o nowych 
zwolnieniach jakie miały miejsce w kopalniach. Koszelew 
30-tu robotników, Piaski lid. Jerzy — 50, Renard —  38, 
Paryż —  50, Reden —  80. Ponadto w niektórych kopalniach, 
które dotychczas rzły pięć, względnie sześć dni w tygodniu, 
ograniczono produkcję. 1 tak kopalnia „Modrzejów" praco­
wać będzie trzy dni w tygodniu, zamiast 6-ciu, a „Mars" 
dwa dni w  tygodniu, zamiast pięciu. Pozatem w fabryce 
Babcoc-Zieleniewski zi edukowano 60 robotników, a dalszym 
45 wypowiedziano pracę z powodu braku zamówień.

P o w ró t  tu ła c zy . —  1.500 p o lsk ich  b e z ro b o tn y ch  
z F ran c ji w ra c a  d o  k r a ju .  W ub. tygodniu wyjechało 
z Lille do kraju w dwócb pociągach około 1.500 robotników 
polskich, znajdujących się bez pracy.

C h ło p i b io r ą  w ę g ie l .  „Polonja" katowicka podaje 
opis napadu na pociąg węglowy, jakiego dokonano przed 
kilkunastu dniami pod stacją Baby. Grupa napastników li­
czyła około 500 ludzi. Wywiązała się formalna walka z ob­
sługą kolejową, przyczem w użyciu była podobno broń palna. 
Pociąg stał na toi ze 75 minut. Żadna ze stron nie poniosła 
strat w ludziach. Kolejarze zmuszeni byli do wycofania się 
i zaalarmowali sąsiednie stacje, prosząc o przysłanie odpo­
wiednio pilnej pomocy. Napastnicy lymczasom rozproszyli 
się, zabierając z sobą węgiel. Tegoż dnia dokonano napadu 
na pociąg węglowy między stacjami Rozprza i'Gorzi.'o\Vice, 
również pod Piotrkowem.

N o w y  p o d a te k  n a  k o n su m e n tó w . Nr. 27 Dziennika 
Ustaw przynosi ustawę w sprawie częściowej zmiany lozpo- 
rządzenia o monopolu spirytusowym. W myśl tej zmiany 
drożdże prasowane, wyrobione w kraju oraz sprowadzone z  za­
granicy lub z obszaru w. m. Gdańska podlegają podatkowi 
spożywczomu w wysokości 1 zł. 50 gr. od 1 kg. wagi. Ustawa 
wchodzi w życic po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia.

Z. 8. U. II.
B a n jo  w  S o w ie ta c h . Sowiety zwróciły ostatnio wytę­

żoną uwagę na rozwój radjofonji u siebie, uważając ją w i­
docznie za najskuteczniejszy środek propagandy, już dziś 
dmuchają na świat szeroki swą propagandę z 55 stacji na­
dawczych. Niektóre z tych stacyj prowadzone są przez „Prof- 
sojuzy“ (Związki zawodowe), inne przez Komisarjat Ludowy 
Poczt i Telegrafów (Ministerstwo), jeszcze inne przez różne 
Sowiety prowincjonalne. A takiego dbania o radjosłuołanza, Jak 
w Sowietach, niema nigdzie na świacie. Każdy bodaj „sów/letnik" 
należy do jakiegoś obwodu radjowego. Tam, gdzie aparat 
kryształkowy nie sięga —  dają nui lampowy. Najczęściej je­
den komunalny, na pewno zbiorowisko. A daloko mu do so­
wietu gminnego —  połączą go drucikiem z chałupą i słu 
chawki dodadzą za m iłą opłatą. Poprostu raj jakiś. Poza nie­
ustającą propagandą haseł komunistycznych, ladjotonja so­
wiecka prowadzi metodyczną działalność oświatową. W tym 
celu potworzono „uniwersyti ty radjowe" dla wszystkich bez 
ograniczenia. „Radjo-sludent" przerabia w domu usłyszany 
Aykład i w przepisanym terminie składa repetycję n i  piśmie, 

które przesyła pocztą, wykładowca zaś odpowiada mt/imien 
nie przez mikrofon. Organizacja nniwersytelów .adjowytli po­
dobna jest do innych, zaocznych kursów uniwersyteckich, 
odbywających się za pośrednictwem poczty. Radjolonja so­
wiecka prowadzi jeszcze przez mikrofon t. pw. „Prasę bez 
Prasy“. Jest to poprostu czytanie codziennych biuletynów, 
poświęconych różnym tematom i sterom. Takimi dziennika­

mi radjoAvymi są: „Dzień Robotnika,,: „Chłopski Dziennik 
Rad]owy“, .Godzina Szkoina“, „Matka i Dziecko8, G o d z i n a  
Kobiety Pracującej" i wdele innych,

C z e c n o S I o w  a c j a.
S t ra jk  g ó rn ik ó w  w  C ze c h o s ło w a c ji.  Praga. (ATE) 

Sytuacja strajkowa w północno-zachodnim zagłębiu węglo­
wym przybrała charakter bardziej niepokojący, doszło bowiem 
do ostrych starć pomiędzy strajkującymi górnikami a żan­
darmerią. W kilku miejscowościach strajkujący wbrew' zaka­
zowi policyjnemu usiłowali urządzić wiece i manifestacje. 
Strajkujący zaatakowali żandarmów, przyczem w wielu w y ­
padkach doszło do walki wręcz, podczas której zarówno tak 
po stronie żandarmorji, jak i strajkujących byli ranni. Wo 
dług danych urzędowych strajkuje w 71 kopalniach zgóra
21.000 górników. Komuniści usiłują akcję strajkową przenieść 
do zagłębia morawsko-ostrawskiego, gdzie 2'9 marca w 7 ko 
painiach zastrajkowało 2.000 górników.

S y tn a c ja  s t r a jk o w a  w  C zech ach  z a o s t rz a  s ię . 
Praga. Zgodnie ze swTą zapowiedzią, górnicy na trzech kopa' 
niach póinocno-czeskiego zagłębia węglowego nie wyułali 
w dniu dzisiejszym załogi doraźnej dia prowadzenia koniecz­
nych pruWi obserwacji. Jak już donosiliśmy, krok ten pozo­
staje wT związku z rozwiązaniem przez władze centralne ko ­
mitetu strajkowego. Sytuacja w całem zagłębiu w  dalszym 
ciągu jest silnie naprężona,

C h i n  y.

S zó sta  część C h in  je s t  z h o ls z e w iz o w a n a . I. K. C.
douosi: Szanghajski korespondent „Times’a “ podaje sensa­
cyjne wiadomości o rozmiarach komunistycznego ruchu w Chi­
nach. Postępy zbolszewizowania tego olbrzymiego obszaru, 
nietylko napełniają zaniepokojeniem rząd chiński, a l f  i przed 
stawicieli obcych mocarstwu Długie tnyanie operacyj wojen­
nych odwróciło uwagę chińskich władz i obcych obserwato­
rów od aktywności komunistycznych Oiganizaćyj wT Chinach. 
Trudności te pozwoliły „czerwonym" na uzyskanie wielkich 
sukcesów, szczególnie w prowincji Kiang-si. Obecnie rozsze­
rzyli oni sivq akcję na północną prowincję Hupe i grożą przer­
waniem linji kolejowych, łączących Szanghaj z Pekinem. A n ty­
komunistyczna wyprawa Ozangkajszeka nie przyniosła rezul­
tatu. Obliczają, że czerwone-siiy w Kiang-si mają zapasy broni 
i amunicji, wystarczające do wyposarzenia 6 dywizyj. Wielkim 
sukcesem tej komunistycznej akcji było przejście w  erudnir 
dwqp.h dywizyj chińskiej armji rządowej na stronę komuni­
stów'. Komuniści rozwijają żyryą propagandę w całych Chi­
nach, a zwTaszcza w'śród inteligencji. Można przyjąć, że obec­
nie Ig część Chin stoi pod wpływem sowieckim.

. i
Odpowiedzi.

H ryn iew icz : Z d z ię e io ł. - Adres „Wieaza dla W szyst­
k ich” Warszaw a, ul. Chmielna 21 m. 7. ' Gazetę stale w y ­
syłamy.

G ach  M ., T y tu o s iew ic z  M ak sy m . —  Gazetę w ysyła­
my tiez przerwy. Reklamujcie na poczcie

R o h .-K o r .,  S an o k . —  Biuro Dzienników' Rosenfelda 
nie wTpłaciło do tej pory za pobrane od nas gazety.

ffiłanderow iec  J an . —  Nadeołancgo pizez Was arty­
kułu umieścić nic możemy, ho niegiby konfiskacie. A na to 
nasze pismo pozwolić sobie nic może. Zresztą nio było żad­
nej korzyści, na białem nic byście nie przoczytaii, a pismu 
ło by przysporzyło tylko kosztów7. Piszcie na tematy bardziej- 
spokojno, bierzcie jc z życia chłopa. Czekamy na korespon­
dencje i liczymy na wspótprftcę.

M arac z . —  Nadesłanej korespondencji o Wasżęin mal­
tretowaniu nie możemy zamieścić —  skonfiskują. Gazetę 
wysyłamy bez przorwy. Napiszcie nam korespondencję "z ży­
cia chłopów lub robotników. Czekamy.

O i d a k  Wliifi . —  Żądanej sprawie uczynimy zadość. 
Adres Wasz prześlemy.
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